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Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja!
P r z e d  1 M a j a .

Jeszcze dwa tygodnie dzielą nas od uro­
czystości robotniczej 1 Maja, a jnż pisma 
^graniczne donoszą o zbrojeniu się i przy­
gotowywaniu rządu carskiego, aby spotkać 
8ię oko w oko z potęgą ludową, mającą skru- 
8zyć okowy niewoli. Z woli zorganizowanego 
Proletaryatu powstała uroczystość staje się 
*  każdem państwie dniem „krytycznym", 
dniem skupienia sił ludowych. W krajach 
Praworządnych odbywają się masowe demon- 
stracye i spokojne zgromadzenia publiczne; 
^  caracie dzisiaj każde wielkie poruszenie 
j&as może stać się hasłem do walki na śmierć 
i życie!

Czują to wszyscy, rozumieją znaczenie te­
go dnia i przez to uznają potęgę rewolucyj­
ną klasy robotniczej, do której ten dzień na­
leży... W strachu przed 1 Maja znać uzna­
nie krzywd, jakie lud dzisiaj znosi i znać 
niepokój sumienia nawet n ludzi, którzy te­
go sumienia zresztą nigdy nie okazywali... 
Widać to w najbardziej „spokojnych" społe­
czeństwach, a cóż dopiero w Rosyi absolu­
tnej, gdzie rząd stoi wobec ludu, jak kat wo­
bec ofiary.

Nie chcielibyśmy jednak w dzisiejszych 
warunkach walki rewolucyjnej, aby uroczy­
stość majową brano w obozie rewolucyjnym 
za obowiązującą niejako do czynnego wystą­
pienia datę. Najpierw z ogólnego względu, 
że „rewolucyj się nie robi", lecz one same 
dojrzewać muszą... Potem i z tego powodu, 
że łatwiej jest nawet tak zdezorganizowane­
mu, jak rosyjski, rządowi przygotować i sku­
pić siły na jeden, znany z góry dzień, niż 
organizować obronę i napinać siły wobec ja­
kiegoś nieznanego mu terminu...

Wkońcu liczyć się należy z ogromem prze­
strzeni, olbrzymiemi masami ludzkiemi, któ­
remi jnż dziś rewolucya rozporządza i z licz­
bą odrębnych rewolucyjnych organizacyj w 
granicach państwa carów...

W każdym razie uroczystość majowa mo­
że olbrzymie usługi oddać rewolucyi przez 
poruszenie i zainteresowanie szerokich mas, 
do których hasła rewolucyjne w dniu tym 
dotrzeć powinny, przez zwarcie i zespolenie 
bliższe różnych zastępów proletaryatu, świę­
cącego w dniu 1 Maja uroczystość brater­
stwa i międzynarodowej solidarności.

Kongres paryski, uchwalający majowe świę­
to zbratania, nie przeczuwał nawet, że w 
największem państwie Europy stanie się ono 
już w lat kilkanaście świętem wyzwalającej 
miliony ludzi rewolucyi...

V I I .  Z J A Z D
Polskiej Partyi Socyalistycznej

w zaborze rosyjskim.
Od rokn m niej w ięce j, jn ż  z  chw ilą  rozpoczę­

cia  w ojn y  rosyjsk o  japońsk iej, a  zarazem  z roz­
poczęciem  doby n ieb yw ałego  dotąd oży w ien ia  w  
rnchn rew olu cyjn ym  i  opozycyjnym  w  rdzennej 
R osyi, oraz w śród narodow ości ujarzm ionych przez  
carat, przed partyą n aszą  uk aza ły  s ię  now e ho­
ryzon ty  p o lityczn e  i  now e pola d zia łan ia , dom a­
gające  się  now ych  spoasbów  i  system ów  w alk i. 
T o te ż  przez rok ub ieg ły  partya n asza  działa ła  
w  w arunkach, odb iegających  daleko od c z u b ó w  
przedw ojennych , ż e  przypom nim y szereg  zbrój 
n ych  detaonstrącyj, oraz czyn n e usiłow an ia  prze­
szkod zen ia  m obilizacjom . P o za  dotychczasow ym  
zakresom  propagandy i a g ita cy i sp ołeczn o-polity ­
czn ej, partya  nasza  prow adalła ożyw ion ą  propa­
gand ę czynu rew olu cyjn ego , którego p rzezn a cze­
niem  było zarów no w y tw o rzen ie  w  m asach n a ­
stroju  rew olu cyjn ego , ja k  i za jęc ie  bojow ej po­
sta w y  w obec rządu. K o n feren c je  naszych  cen ­
tra ln ych  w ład* partyjnych  w każdym  poszczegól 
nym  w ypadku za sta n a w ia ły  s ię  nad każdym  no­
w ym  krokiem  —  n ie  m ogły  jednak  i  u le  czu ły  
się  upraw nionem l do rozstrzygan ia  o zasadn iczych  
zm ianach w  n a szej ta k ty ce , n ie  czu ły  s ię  upra- 
w nionem i do w y tw o rzen ia  now ych  typów  orga­
nizacyjn ych , których dom agała się  ch w ila  d z ie­
jow a.

P rz y sz ły  w ypadk i sty czn io w e  w P etersbu rgu  
i w  bezprśrednim  log icznym  zw iązk n  pozostający  
z n im i olbrzym i ruch strejk ow y na ca łe j prze­
strzen i zaboru rosy jsk iego , rneb, który  ob ieg łszy  
m iasta , sk ierow ał s ię  n a  m asy  proletaryatu  w ie j­
sk ieg o . W iekopom ne te  w yd arzen ia  p o sta w iły  nas  
odrazu na progu rew olu cy i. W ypad ki petersbur­
sk ie  sp adły  na nas n iespod ziew an ie , tak  sam o, 
jak  niespod zian ką były  d la ca łej R o sy i 1 d la ca ­
łeg o  św ia ta . A le  raz sta n ą w szy  u progu rew o ­
lu c j i ,  przed p ierw szym  naszym  krokiem  rew olu­
cyjnym , zb liżającym  n&B do n aszych  bezpośre­
dnich zadań , m usieliśm y z  ca łą  pow agą i  ca łą  
rozw agą zastan ow ić  s ię  nad całokształtem  n aszych  
zadań, naszych  s ił 1 naszych  środków , by stan ąć  
wobec w roga  w całym  rynsztun ku  św iadom ości 
n aszych  bezpośrednich celów  i  w  skupionym  po- 
gotow ln  w obec rów nie bezpośrednich zadań.

W  tej ch w ili dziejow ej kon ieczn em  i  nieodzo- 
w nem  się  sta ło  zw o łan ie  zjazdu partyjnego , jako  
in sty tu cy i n ajw yższej i  decydującej.

Z jazd cdbył s ię  w  m arcu w  W a rsza w ie  i  trw ał 
przez trzy  dni. Z jazd b y ł ob esłany  przez  w szy ­
stk ie  upraw nione in sty tu cy e  partyjne.

N a  porządkn dziennym  zjazdu postaw iono n a ­
stęp u jące  punkty:

I. tak tyk a , II . w ybory, III, organ izacya , IV . 
w olne w n iosk i.

Zjazd po obradach pow zią ł następ ujące  uchw ały  
co do p ierw szego  punktu:

I . W  m yśl program u naszej partyi V II. zjazd  
P . P 1 S . zaboru rosy jsk iego  uchw ala  prow adze­
n ie  jak  n a jo strzejszej w a lk i rew olu cyjn ej o zdo­
bycie  praw nopaństw ow ego u sam odzieln ien ia  kraju  
n aszego  z  uw zględn ien iem  potrzeb w szy stk ich  n a ­
rodow ości na teren ie  tym  zam ieszkałych . U sam o­
d z ie ln ien ie  to ma określić  zw ołane  do W a rsza w y  
zgrom adzenie k on stytu ujące, w ybrane n a  podsta­
w ie  pow szechn ego , rów nego, ta jn ego  i bezpośre­
dn iego g łosow an ia  —  jako n a jw y ższe  ciało pra­
w odaw cze.

Uchwała ta, obowiązująca odtąd partyę w  jej obe­
cnych wystąpieniach politycznych, wynika z oceny 
teraźniejszej sytuaoyi, gdy siły  nasze sa za małe, 
byśmy się zdobyć m ogli natychm iast na pojedynek 
z naszym wrogiem. N ie będąc zaś w  walce z cara­
tem odosobnieni, m usim y zawsze się  liczyć z siłam i 
społecznemi nietylko u nas, lecz i  w  całem  państwie  
rosyjskiem, oraz brać pod uwagę istniejący i przy­
puszczalny ich stosunek do naszych dążeń. Przy wy- 
buohn strejkn powszechnego takiego obliczenia doko­
nał Kom itet warszawski, wydając znaną deklarację  
polityczną. Obecna uchwała w ścisłym  z nią stoi 
związkn i  oznacza, że w razie gdyby w najbliższym  
czasie wspólne w ysiłk i m chu rewolucyjnego w całem  
państwie doprowadziły do upadku samowładztwa car­
skiego, żądamy, by w  Polsce i  na L itw ie były zwo­
łane zgromadzenia, pochodzące z wyborów powsze- 
ohnych osobno od takich lub innych zgromadzeń w  
Petersburgu lub gdzieindziej. Żądamy dalej, by sejmy 
te , przedstawiające wolę Indów, nie będąc krępowane 
żandarmsko-kozaoką łapą, wypowiedziały się co do 
dalszego stosunku zaboru rosyjskiego do reszty pań­
stwa cara.

II . Zjazd postanaw ia  w stosunkach  z  organi­
z a c ją  B undu dążyć do uznan ia  przez n ią  h asła  
zw ołan ia  zgrom adzeń kon stytu ujących  w  W a rsza  
w ie  i  W iln ie , oraz upow ażnia  C. K . R . i  orga­
n iz a c je  loka lne  do porozum iew ania się  w  po­
szczegó ln ych  konkretnych  w ypadkach .

Z jazd uw aża z a  pożądane starać się  o urzą  
dzenie w spólnych z organizacyam i B un do m ani 
festacyj m ajow ych w  m iejscow ościach  objętych  
przez obie o rg a n iza cje .

H I. Z jazd poleca C. K. R . postarać s ię  o n 
rządzenie k o n fer e n c ji z przed staw icie lam i orga­
n izacyj so c ja lis ty czn y ch , istn ie ją cy ch  n a  L itw ie ,  
w cela  om ów ienia  spraw  terytoryum  litew sk ieg o .

Co do punktu trzeciego  zjazd u ch w alił nastę  
pojący szem at organizacyjny:

Zjazdy.
N a jw y ższą  in sta n cy ą , rostrzygającą  spraw y  

program owe, ta k tyczn e  i organ izacyjne , je s t  zjazd  
ogólno-partyjny. Członkam i zjazdn są: 1) przed  
sta w ic ie le  kom itetów  okręgow ych , 2) przed staw i­
c ie le  w yd zia łów , 3 ) C. K . R . i  4 )  tow arzysze , 
poleceni przez k om itety  okręgow e i  w y d zia ły  za  
zgodą C. K . R . Zjazd zb iera  Bię peryodyczn ie  
raz do roku.

C. K. R.
C entralny K om itet R ob otn iczy , jako c ia ło  w y ­

konaw cze, je s t  ob ierany przez zjazd , p r ied  nim

odpow iedzialny. W  razie  zm n iejszen ia  s ię  liczby  
członków  C. K . R ., now ych  członków  na m iej­
sce  ustęp ujących  m ianuje sp ecya ln ie  zw ołana  przy  
C. K. R . rada. R adę tę  stan ow ią  przed staw icie le  
kom itetów  okręgow ych  i  w yd zia łów .

Wydziały.
P o szczeg ó ln e  d zia ły  roboty m ają być pow ie- 

rzoae  ciałom  zbiorow ym  (w ydziałom ), obdarzonym  
sam odzielnością; u tw orzen ie  ty ch  w yd zia łów  n a ­
leży  do C. K . R . in gremio (t . j .  zgrom adzenia  
w  ca łości). C złonkow ie C. K . R ., w chodzący w  
sk ład  w yd zia łów , g ło su ją  narów n i z  inn ym i człon ­
kam i.

Zjazd za tw ierd z ił is tn ie ją cy  K om itet żydow sk i 
P . P . S . i  uchw alił, że  K om itet Z agraniczny  
(K . Z .), jako jeden  z  w yd zia łó w , pod lega  d y re­
k ty w ie  zjazdu, ew en tu a ln ie  C. K . R .

N astęp n ie  zjazd  poleca  C. K . R . u tw orzen ie  
w ydziałów : 1) prasow ego, 2) ag itacyjno-robotn i- 
czego, 3 )  do roboty ch łopsk iej, 4 )  do pracy ag i­
ta cy jn ej w śród in te lig e n c j i,  5 ) tech n icznego .

P ostanow ion o  te ż  zorgan izow ać dla potrzeb  
w alk i czyn nej 6) „w yd zia ł sp isk o w o -b o jo w y " . 
S zczegó łow e postanow ien ia  w  te j  sp raw ie, jako  
konsp iracyjne n ie  m ogą być tu  og łoszone .

Co do k o m i t e t ó w  o k r ę g o w y c h ,  obow ią­
zane są  one w  pow ierzonych im  okręgach urzą­
dzać k o n feren c je , ro zstrzygające  sp raw y lokalne  
1 dające in iey a ty w ę  do spraw  ogólno p a rty j­
nych .

T am , gd zie  one is tn ie ją , m ają praw o u zu p e ł­
n ian ia  s ię  (prawo to p rzysługuje i  kom itetom  lo ­
kalnym ), gd z ie  za ś n ie  is tn ie ją , m ianow an ie  n a ­
leż y  do C. K . R .

J esteśm y  pew ni, ż e  reform y, dokonane przez  
zjazd , w zm ocn ią  n a szą  partyę w  jej w a lce  z  
w rogam i. Spodziew am y s ię  te ż , że  to w arzysze , 
zgo inem  d zia łan iem  w  m yśl uchw al zjazdn p rzy­
śp ieszą  chw ilę, g d y  n asza  psirtya sta n ie  Bię orga- 
niza cy ą  ca łego  in d u , pracującego  w  P o lsce , g o ­
to w ą  do stan ow czego  boju.

(Z  „Robotnika“ warszawskiego).
i I ' WIM — — W

Listy z kraju.
Sambor, 18 k w ietn ia .

Zdobycie Kasy chorych. — Proces Samborski. — Sej­
mik relacyjny dra Tomaszewskiego.

N iesp ełn a  od rokn istn ie ją ca  organ izacya  na- 
Bza poszczycić  s ię  m oże w ie lk im  sn k cesem , ja k i 
odn ieśliśm y  przy w yborach do pow iatow ej K asy  
chorych w  dniach 9 i 16  k w ietn ia .

L is ty  n a sze  zarów no przy w yborze d e legatów  
z grona pracodaw ców , ja k  przy w yborze d e leg a ­
tów  n a  w a ln e  zgrom adzenie z  pośród robotników  
p rzeszły  znaczną w ięk szośc ią . Z grona pracoda­
w ców  5 1  g łosam i na 8 2  g łosu jących , z  grona  
robotników  2 6 4  g łosam i n a  3 3 8  g łosu jących . 
W obec szczerego  za in tereso w a n ia  się  i  sum ien­
nej pracy naszych  tow arzyszów  zw y cięstw o  było

8 E R 9 I D S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOZUGHOW.
88 _________

Bez żadnej myśli w głowie, bez żadnego 
określonego uczucia, prócz gryzącego smutku, 
szedł Andrzej, gdzie go nogi niosły, aż uj­
rzał się zupełnie niespodzianie na bardzo do­
brze znanem sobie miejscu. Stanął i oglądnął 
się dookoła. Po obu stronach drogi ciągnął 
się szereg wysokich białych domów. Na lewo 
odsłaniała się wąska, pod górę idąca uliczka, 
a u jej końca widać było skręt drugiej uli­
cy. Dalej rozciągał się ogród miejski. Było 
to miejsce obrane do napadu. Andrzej sam 
nie wiedział, dlaczego tn przyszedł. Wczoraj 
jeszcze przychodził tu pełen nadziei, aby przy­
patrzyć się zawczasu najmniejszym szczegó­
łom miejscowości.

Zaledwie kilka godzin minęło od tej chwili, 
a wszystkie przygotowania wydały mn się 
teraz jakimś mglistym, dalekim snem. A je­
dnak to nie był sen, to była rzeczywistość, 
to była sprawa, która się mogła uwieńczyć 
takiem wspaniałem zwycięstwem!

Usiadł na ławeczce, myśląc o swoich nie- 
ziszczonych nadziejach. Z jakiemi uczuciami 
byłby tu o tej samej godzinie, gdyby nie ten 
nieszczęsny wybuch! Co mogło być przyczy­
ną tego strasznego nieszczęścia? Przypadek, 
czy nieostrożność? Z pewnością nieostrożność. 
Biedny Jąkała tak przywykł do swego dy­
namitu, że obchodził się z nim, jak ze zwy­
kłem ciastem, a teraz w gorączkowym po­

śpiechu z pewnością zapomniał o jakiejkol­
wiek ostrożności. Lecz Andrzej w tej chwili 
nie mógł go zbyt srogo sądzić. On sam za­
nadto był nieszczęśliwym, aby mógł dla to­
warzysza swego mieć jakiekolwiek inne uczu­
cie, prócz litości. Biedak! Dobrze, jeśli jnż 
umarł. Jakażby to straszna była męka zda­
wać sobie sprawę, że się stał mimowolną 
przyczyną takiej okropnej katastrofy. A może 
on żyje, na swoje nieszczęście, i leczą go, 
aby za miesiąc powiesić. Ofiary, ofiary bez 
końca! Nie zdążą jeszcze te łotry skończyć 
z jednymi, a już przygotowani drudzy, bez 
końca, bez końca... I to wszystko, co jest 
najlepszego, najszlachetniejszego...

W tej chwili w pewnem oddaleniu poja­
wiła się para tych samych „łotrów", o któ­
rych myślał. Jeden z nich, oficer policyi — 
drugi, niższy rangą, obaj — podli, nikczemni 
przedstawiciele swego zawodu. Lecz o co cho­
dzi? Oni tacy sami, i tylko trzebaby chcieć, 
aby ich wyprawić tam, gdzie zasłużyli. 
W miarę ich zbliżania się dzika, bezmyślna 
żądza zemsty ogarniała Andrzeja coraz bar­
dziej. Wszystkie płomienne mowy i szalone 
projekty młodych rewolncyonistów, w guście 
Watażki, wczoraj jeszcze z taką energią od­
parte, zdawało się, że przeszły teraz w jego 
własną myśl i dźwięczały mu w duszy w tym 
samym tonie, prawie w tych samych słowach, 
w jakich je wczoraj słyszał. Rewolwer sam 
naprzód się podawał; rękojeść sztyletu dra­
żniąco łaskotała dłoń jego. Bez najmniejsze­
go udziału świadomej woli powstał sam z sie­
bie w jego głowie doskonale skombinowany 
plan napadnięcia na obu. Na szczęście roz­

sądek nie opuścił go jeszcze zupełnie. Zesko­
czył z ławki i nie odwracając głowy, szybko 
oddalił się, obawiając się, że ulegnie bez­
myślnej pokusie, skoro policyanci zanadto 
zbliżą się do niego.

Nie, on się łndził wytrzymałością swych 
nerwów. Jeśli widok dwóch takich marnych 
stworzeń tak go wzburzył, cóż stanie się ju­
tro na widok stracenia? On z pewnością 
zdradzi się w jakikolwiekbądź sposób. Lepiej 
nie iść, niż lekkomyślnie narażać się. I po 
co? Będzie miał sposobność jeszcze widzieć 
stracenie bardzo blisko, w najdrobniejszych 
szczegółach, przynajmniej jedno, swoje wła­
sne, kiedy na niego przyjdzie kolej. Ale ani
0 jeden dzień nie skróci dobrowolnie czasu, 
który mu łos przeznaczył do walki.

Postanowił chodzić i chodzić bezustanku, 
dopóki nie minie czas stracenia i wtedy do­
piero wrócić na konspiracyjną kwaterę.

Zwrócił się w sieć wąskich nlic i uliczek
1 skierował swe kroki ku środkowi miasta, 
idąc na przełaj. Lecz im dalej szedł, coraz 
trudniej mu było przebijać się przez tłum 
ludzi, sunący się w przeciwnym kierunku. 
Ulice były zupełnie zapchane. Setki i tysiące 
ludzi szło, jechało, biegło, zdążając do tego 
samego punktu, spiesząc się, aby zająć naj­
lepsze miejsca.

Czy myśleli oni o czekającem na nich wi­
dowisku? Dla kogo szły ich sympatye, dla 
morderców, czy mordowanych? Niczego nie 
njożna było poznać po ich d re w n i any clMwa- 
rzach, doskonale kryjących tajniki By śli 
i uczuć, jeśli jakie wogóle mieli.

Drewniane twarze, płaszcze, zarzntki, sur­
duty, kaftany i czujki — granatowe, szare, 
czarne — damskie pióra, kapelusze, czapki — 
coraz zbitszą stanowiły masę. Wreszcie stło­
czony tłum zupełnie zagrodził drogę i prze­
drzeć się przezeń można było tylko przy usil­
nej pomocy łokci. Ale po co? Czy jest jaki­
kolwiek cel przed nim? Andrzej przestał bo­
rykać się. Jego twarz stała się również dre­
wnianą i dał się porwać lawinie ludzkiej, 
machinalnie zdążając w tym samym kierun­
ku, w jakim szedł tłum. Z początku szli 
szybko, potem coraz powolniej, powolniej. 
Jak długo trwał ten pochód, nie zdawał so­
bie Andrzej sprawy. Wiedział tylko, że idą 
bardzo długo. Od czasu do czasu, gdy tłum 
napotkał drugą gromadę, wychodzącą z ja­
kiejkolwiek ulicy, zatrzymywali się. W chwi­
lach tych gwar rozmów stłoczonej masy ludz­
kiej stawał się wyraźniejszym i Andrzej sły­
szał zdania z tem samem piętnem martwoty, 
jak w twarzach ludzi. Drażniły one słuch 
jego swoją płaskością, ale nie byłby w sta­
nie powtórzyć ani jednego słowa, choćby od 
tego zawisło życie jego.

Nastąpił dłuższy przystanek, gdy kilka 
ludzkich potoków zetknęło się w wąskiej 
uliczce. I znowu ruszył tłum naprzód, roz­
sypując się w różne strony; wreszcie uczuł 
się Andrzej swobodnym na odsłoniętej ró­
wninie i nagle dreszcz przeszedł go od stóp 
do głowy. Wysoko, przed nim, zarysowały się 
na jasnem tle nieba cztery szubienice — 
czarne, wysokie, nieruchomo sterczące, po­
tworne!

(Dalszy c ią g  nastąpi.)
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zupełn ie  pew n e, jednak  w  n ajśm ie lszy ch  ob licze­
n iach  tak  olbrzym iego pow odzenia, tak  solidar  
neg o  w yp ow ied zen ia  s ię  ogółu robotników , n ik t  
z n as n ie  przypuszczał. O czyw iśc ie  m oralny  
w pływ  tego  z w y c ię stw a  n iesk o ń czen ie  przew yż­
sza  rea ln ą  jego  w artość . D o ty ch czasow y  zarząd  
prow adził K a sę  n aogół u czc iw ie , w ięc  n ie  ta ili­
śm y s ię  w ca le  z  tem , że  n ie  zam ierzam y odgry­
w ać roli pogrom ców  korupcyi tam , gdzie  je j n ie  
m a. O dezw a n a sza  jasn o  to m ów iła . W a lk a  o 
K a sę  m ia ła  zn a czen ie  zasadn icze.

P ow od zen ie  a g ita cy jn ej pracy wobec rezu ltatu  
w yborów  p rzed staw ia  s ię  w ięc  n iezw yk le  korzy­
stn ie , i  każda ch w ila  zw łok i byłaby m arnow a­
n iem  ow oców  sum iennej pracy p rzygotow aw czej. 
T o t 6Ż od 2 1  bm . p ocząw szy  zam ierzam y urzą­
dzić szereg  poufnych zgrom adzeń; o czem  donie­
siem y po skończoaej robocie.

E ch a  procesu b orysław sk iego  je szcze  n ie  prze­
brzm iały u  n as. U zup ełn ia jące  śledztw o objął s ę ­
dzia K ołczyk iew icz  i  m a je  w  cztery  dni uk oń­
czyć  (sic !). J a k i będzie  rezu lta t z  tak iego  p io ­
runującego ś le d z tw a , okaże n a stęp n y  a k t oskar­
żen ia .

P o se ł na sejm  krajow y z  m iasta  Sam bora dr 
F . T om aszew sk i zw oła ł sejm ik  re la cy jn y  w  n ie ­
dzielę  9 k w ie tn ia  b. r. do sa li „Sok oła" . Z e­
brali się  m atadorzy Bamborscy, za su szen i em eryci 
i dostojn icy  biur w sze lk iej k a teg o ry i, k ilkunastu  
przedm ieszczan  —  słow em , około 1 5 0  w yborców . 
P o czą w szy  od u sta w y  o tęp ien iu  m yszy  polnych  
i  sadzeniu  drzew ek  przydrożnych , przed staw ił p. 
p oseł całą  dzia ła lność sejm u —  zep su cie  u sta w y  
szkolnej w  czem  sam  brał czy n n y  ud zia ł —  u- 
sta w ę  o w łośc iach  ren tow ych , aż doszed ł do w n io ­
sku Stap iń sk iego  o zm ianę ordynacyi w yborczej 
i zaprow adzen ie pow szechn ego  praw a w yb orcze­
go . Mimo w oli udało s ię  panu posłow i uchw ycić  
i w  k ilk a  słow ach scharakteryzow ać dobitn ie p o ­
lity k ę  dem okratycznej lew icy  sejm ow ej, tych  m a­
m utów  n ie  m ogących ży ć, a  n ie  chących  nm rzeć. 
„ T y le  było podnoszonych i  to bardzo pow ażnych  
argum entów  za i ty le  rów nie  pow ażnych  przeciw , 
że n ie  m ogliśm y się  ośw iad czyć a n i za , a n i prze­
ciw . Z resztą  n ie  było to koniecznem , bo i  tak  
z góry było  w iadom em , że  w n iosek  upadn ie" . 
Oto m niej w ięcej obrazek typow ego an a lfab ety  
politycznego .

C iętą  charak terystyk ę  dzia ła lności sejm u i św ie ­
tn ą  krytyk ę  d z isiejsze j ordynacyi w yb orczej, jako  
odpow iedź n a  spraw ozdanie posła  T om . dał w  
półgod ziauej przeszło  m ow ie tow . M. M owa jego  
w y w a rła  do tego  stopnia  w rażen ie  n a  obecnych, 
że rez o lu c ję , p ostaw ioną przoz m ów cę, a  w zy ­
w ającą  posła  m iasta  Sam bora dra F . T om aszew ­
sk iego  do o św iad czen ia  s ię  w  sejm ie  za  pow sze- 
chnem , rów nem , bezpośredniem , tajnem  praw em  
g ło so w a n ia  uchw aliło  zgrom adzenie olbrzym ią  
w ięk szo śc ią  przeciw  czterem  głosom .

P o se ł T om aszew sk i o św ia d czy ł w y raźn ie , że  
korzy się  przed w o lą  w yborców  i ża s ię  do n iej  
z a sto su j’. T rzeba  mn będzie o tem  w  danej 
ch w ili przypom nieć. Pe.

2 Jako świeży zeszyt „Latarni" W
wyszła broszura: f a

w  Bodaj to być żołnierzem! »
W  Stosunki w szpitalach garnizonowych. W

2  
Z

' szpitalach garnizonowych.

Mowa tow. posła S c h u h m e i e r a
wygłoszona w parlamenoie.

Cena 6 hal., z przesyłką 10 hal.

2 Adm inistracya „N aprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29 (Tel. 624).

Z

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Walne zgromadzenie „Siły“ wiedeńskiej od­

było się  w  n ied z ie lę  1 5  b. m . w  lokalu  stow . 
V I. K o n ig seg g g a sse  1 0  z porządkiem  dziennym :
1 . O dczytan ie  protokółu z  o sta tn ieg o  w alnego  
zgrom adzenia . 2 . Spraw ozdania  fankeyon aryu szów . 
3 . W ybór w yd zia łu . 4 . W n io sk i i  in terp e la c je . 
Z a g a ił przew odniczący tow . G ertz. Sekretarz tow . 
O rłow ski odczyta ł protokół z  rocznego w alnego  
zgrom adzenia , który  przyjęto  do w iadom ości. 
N a stęp n ie  zdał k a s je r  tow . G ontk iew lcz  spraw o­
zdanie  kasow e za  czas od 1 październ ika 1 9 0 4  
do końca m arca 1 9 0 5  r. S ta n  K a sy  w yn o sił  
K  6 1 5 * 3 4 ; dochody: z  w p isow ego K  1 6 '1 0 , z  
w k ład ek  K  2 1 8 '2 0 ,  z  zabaw  K  1 7 8  1 6 , z  od­
działu  K  7 0 '3 6 , in n e  dochody K  1 5 4  66 razem  
K  1 2 5 2 ‘8 2 ;  rozchody w y  o siły : zapom ogi koron  
110 8 2 ,  prenum erata g a z e t K  4 6 .9 4 ,  um eblow a­
n ie  pryw atn ego  lokalu  K  1 7 7  7 7 , czy n sz  K  1 7 8 ,  
opał i św ia tło  K  5 5 '2 7 , in n e  w yd atk i K 2 7 2 '4 7  
razem  K  8 4 1 ’2 7 . P ozo sta je  n a  k w iec ień  koron  
4 1 1 -5 5 .

Spraw ozdanie  b ib lio tekarza  tow . C zajkow sk ie­
go w yk azu je, że  b ib lioteka liczy  7 7 9  książek . 
W ypożyczon o 7 0 0  k sią żek  z czego  korzysta ło  
9 0  tow arzyszów . W a rto ść  bib liotek i w yn osi 9 6 0  
koron, reszty  in w en ta rza  6 0 0  koron.

T ow . G ertz zresum ow ał spraw ozdania  p oszcze­
gólnych  fank eyon aryu szów  i  zd a ł ogólne spraw o­
zd an ie  zarządu. W y d z ia ł odbył 11  posiedzeń. 
U rządzono 11 odczytów , 1 w ieczorek  M ickiew i­
czow ski, fe s ty n  z  o k a z ji 12 le c ia  istn ien ia  s to ­
w arzy szen ia  i w ieczorek  na cześć  czterech  stra ­
conych tow arzyszów  w  W a rsza w ie . S tow arzy­
szen ie  lic zy  9 4  członków  p łacących . P o  nader  
szczegó łow ej dysk u sy i przyjęto  spraw ozdanie za- 
rzadn do w iadom ości i na wm iooat kornik?! k o n ­

trolu jącej uchw alono zarządow i absolutoryum . 
P rzy  w yborach uzup ełn iających  wybrano zastęp cą  
przew odniczącego tow . K apeck iego , do zarządu  
tow . K lau sa , K ozioła, K upra, M arka D nbiejsk ie-  
go i tow arzyszk ę  Z akrzew ską, zastęp cą  tow . 
K rzeczk ow sk iego , do kom isy i rew izy jn ej tow . T e- 
rakow sk iego . P o  za ła tw ien iu  je szcze  k ilku w n io ­
sków  zam knął przew odniczący zgrom adzenie okrzy­
kiem  n a  cześć  organ izacyi.

KRONIKA.
W sprawie gimnazyum żeńskiego odbyło się  

w e w torek  w ieczorem  w  C zyteln i d la kob iet zgro­
m adzenie poufne pod przew odnictw em  p. M aryi 
T u r z y m y .  P .  B u j w i d o w a  w  obszernym  r e ­
feracie  przed staw iła  h istoryę  krakow sk iego  pry­
w a tn ego  gim nazyum  żeń sk iego , oraz w y ja śn iw szy  
przyczyny o sta tn ich  za jść  w  tem  gim nazyum , od­
parła zarzuty  „C zasu", a w końcu przed łożyła  n a ­
stępującą, p rzyjętą  oklaskam i, rezolucyę:

1. Z grom adzenie z  dn ia 1 8  k w ie tn ia  w yraża  
autorom  artyku łów  „C m sn" z  7 i 9 b. m., a 
w zględ n ie  jego  inform atorom , sw oje  ży w e  obu­
rzen ie  za  n iegod ziw ą  a  nieuzasadnioną' napaść  
na nau czycie lk i, pracujące z  pm w dziw em  p o św ię ­
ceniem  w  krakow skiem  gim nazyum  żeńsk iem .

2 . Zgr< m adzenie w yraża  ow ym  nauczycielkom  
sw oje ca łk ow ite  zaufan ie , ja k  rów nież i  T ow a­
rzystw u  szk o ły  g im nazyain ej żeń sk iej, które  
szkołę założyło  i dotąd tak  pożyteczn ie  prow a­
dziło.

3 . Z grom adzenie p rotestu je  przeciw ko ograni­
czaniu  w olności su m ien ia  i  przekonań, a  przede­
w szystk iem  przeciw  w prow adzeniu  podobnego k ie ­
runku do szkoły , której zadaniem  pow inno być 
w ytw orzen ie  zastęp u  m yślących  jednostek , n ie za ­
leżnych , w olnych  obyw atelek  kraju i  pożytecznych  
członków  sp o łeczeń stw a" .

W  dysku syi przem aw iali: dr G ertler, dr B o ­
brow ski, dr G ross, oraz pp. K ulik ow ska, T urzy- 
ma, C zerm akow a i in n e. Dr G r o s s  w y ja śn ił,  
że  w gronie  n a u cz y c ie M ie m  m ęskiem  je s t  n ie ­
chęć do k ob iet-n a u czy cL lek  ze  w zględ ów  konku­
ren cyjn ych  i  w  tem  n a leży  szukać jednej z  przy­
czyn  n iesn a sek , drugiej zaś w  tem , że  nau czy­
c ie le  ch cie li rząd zie  szk o łą  n iepod zieln ie; błędem  
za ło ży cie li g im nazyum  było , że  n a zn aczy li zbyt  
w ysoką w k ład kę dla członków  T ow arzystw a  gi- 
m nazynm  żeń sk iego; przez to ogran iczen ie  liczby  
członk ów  do pew n ej dość c iasnej s fery , um ożli­
w ili k lerykałom  zam achy na tę  in sty tu cy ę ; w k ład­
kę zn iżono, a le  trzeba ją  je szcze  bardziej z n i­
ży ć . D r G r o s s  i  dr G e r t l e r  w y ja śn ili dalej, 
że n iepraw dą je st , jakoby pp. B ujw id , C ybulski 
i T rzask ow sk i by li „w łaścicielam i"  gim nazyum  
żeń sk iego , jakoby w ięc  p. T rzask ow sk i by ł w ła ­
ścic ie lem  jed n ej trzec ie j częśc i gim nazyum , lab  
też  ja k ie jś  urojonej k on cesy i.

W koń cu  uchw alono rezo lu cyę p. B ujw id ow ej, 
oraz rezo lu cyę  w zy w a ją cą  ogół rodziców  uczen ie  
tego  gim nazyum  do za p isy w a n ia  się  na członków  
T ow a rzy stw a  g im nazyum  żeń sk iego .

Ks. Stojałowski jako handlarz żywym to­
warem. K s. rublarz w idzia ł s ię  w sk u tek  rew e­
la c j i  naszego  bratn iego organu „ B ie litzer  V olks- 
stim m e" , zn iew olonym  do porzucenia luk ratyw n ej 
a g en tu ry  „A ustro-A m erikany" , a  d la za p ełn ien ia  
w ieczn ie  próżnej k ie szen i, p u śc ił s ię  na in n e  
pole zarobkow ania: oto pośredn iczy  w  w y w o zie  
dziew cząt g a licy jsk ich  do P ru s! R ozd ziela  on 
m iędzy robotnice po lsk ie  karteczk i o następ ującej  
treśc i: „Dobry zarobek! D la  fabryk i w B erlin ie  
poszukuje s ię  5 0  d z iew cząt obznajom ionych s  
tkactw em . T y god n iow y  zarobek 16  do 1 8  koron. 
K ontrakt zo sta n ie  n a  rok za w a rty , k o szta  po­
dróży ponosi fabrykan t" . W id zim y, że  ks. z n a ­
la z ł prędko in n e  źródło dochodu; pon iew aż ruble  
ro sy jsk ie  w> tej dla R o sy i n ieprzyjaznej porze  
skąpo dochodzą, m uszą m arki p rask ie  za silić  
k a sę  w ieczn ie  potrzebującego patra. Że tam  się  
n a  P ru sak ach -b ak atystach  psy w iesza , to g e sz e f­
to w i n ie  przeszkadza. Z drugiej strony  u b iega  się  
S toja łow sk i o dostan ie  w  sw oje ręce K a śy  cho­
rych  w  B ie lsk a . Ł akom y to  k ąsek , ta  K asa, roz­
porządzająca fand uszem  rezerw ow ym  4 0 .0 0 0  K . 
Źe ks. prędko s ię  z  n im i upora, n ie  m ożna w ą t­
pić w ob ec jego  dotychczasow ych  sukcesów  finan­
sow ych . Sądzim y jednak , że  robotn icy  za sta n o ­
w ią  s ię  dobrze, nim  oddadzą sw oje gro sse  w  
ręce a g en ta  okrętow ego , który  zapew ne zo sta w ił  
sob ie choć jed n ą  kartę  na w o ln y  przejazd  do 
A m eryki. O statn ia  fa za  b yłego  op iekana ludu  
polsk iego  i  dotychczasow ego prałata  handel 
żyw ym  tow arem !

Urząd pracy w Krakowie. W e  w torek  po-
poładnin  w  sa li posiedzeń  m agistratu  zeb rali się  
na  w spólną  konferencyę w  sp raw ie projek tow a­
nego  urzędu pracy, pod przew odnictw em  prezy­
denta  m iasta  dra L ea , p rzed sta w ic ie le  rady m ia  
s ta  K rakow a, w icep rezyd en t C hylińsk i i  radny  
M uczkow ski, d e leg a t w yd zia łu  krajow ego dr. P a  
zdro, rep rezentan ci w yd zia łów  pow iatow ych  dr. 
Stafiej (K raków ), dr. Szczepańsk i (W ieliczk a ) i 
dr. B a lta z iń sk i (B rzesk o), a  ze  stron y  m a g istr a ­
tu  radca p. P io tr  B a n a ś , kon cep ista  B aran ow ­
sk i i  z  b inra sta ty sty czn eg o  dr. K um anieck i.

K onferencya  m ia ła  charakter inform acyjny. 
M iędzy in n em i om aw iano bardzo szczegółow o or­
g a n iz a c ję  i  k w esty ę  kosztów  p rzyszłego  urzędu, 
tud zież  uchw alono zw rócić  się  w  sp raw ie sub- 
w en cy i do odnośnych w ładz i  in sty tu cy j.

Zgodzono s ię  w reszc ie  na to , aby po zała- 
-jwieniu czyn n ośc i przedw stępnych  i  po uzysk an ia  

! porozum ienia z Interesow anym i rep rezen tacjam i

pow iatow em i przystąp ić w  m ożliw ie  najszyb szym  
cza sie  do pow zięcia  stan ow czych  uchw ał.

Jako  term in o tw arcia  w spom nianego urzędu  
projektow ano dzień  1 październ ika b. r.

Śmiertelny upadek z okna. O negdaj spadł 
3 8 -le tn i zarobnik  Ig n a cy  M leczko z  okna na II . 
p iętrze  w  kam ien icy  1. 1 0  przy u licy  B rack iej  
i  rozbił sob ie g łow ę tak  n ie szczęś liw ie , że  doznał 
w strząśn ien ia  m ózgu. P rzew iez io n y  z o sta ł do szp i­
ta la , gd zie  sk onał. U padek n a stą p ił przy m yciu  
okien , co M leczko w y k on yw ał bez lin y  bezp ie­
czeń stw a .

W ła d za  pow innaby pod tym  w zględem  bardzo 
surow o przestrzegać  przep isów , bo w  K rakow ie  
czy szczen ie  okien  bez lin y  b ezp ieczeń stw a  w id zi  
s ię  codzienn ie , i  to n a w et w  pałacu n am iestn ika .

Pobożni wyzyskiwacze. Is tn ie je  n n as „fa­
bryka" m edalików  św . J ó zefa . Z atrudnia ona 3  
ludzi; praca trw a  od 7 rano do 7  w ieczór, a  z a ­
robek dzienny  w y n o si 1 K  6 0  h. P ob ożn y  fa ­
brykant tw ierd zi jednak , że  in teres ź le  idzie, 
ża m ały  popyt n a  jego  m edalik i —  w ięc  obcina  
płacę —  zn iża jąc  ją  o 2 0  h  dziennie. R obotn i­
cy —  w  obaw ie u tra ty  i tego  choć m arnego  
zarobku —  zg o d z ili s ię  na tę  obniżkę plac i w y­
rabiają  dalej m edalik i n a  „chw ałę  bożą" i poży­
tek  bogobojnego fabrykan ta .

X III. walne zgromadzenie Tow arzystw a  
„Szkoły ludowej" odbędzie się  w  S ta n is ła w o w ie  
w  dniach 30- k w ie tn ia  i 1 m aja b. r.

W sprawie napadu nożowców na socyali­
stycznych robotników donoszą nam  z T a r ­
n o w a :  T ow . E ln m n d  W e i s b e r g  sta w a ł w e
w torek  1 8  b. m. przed sądem  pow iatow ym , o- 
skarżony o przekroczenia z  § 4 9 6  u. k . W ed łu g  
d o n iesien ia  karnego m iał to w . W eisb erg , w  chw ili 
napadu nożow ca K olarzyka, który  „ p r z y b ił do 
stow arzyszen ia  dow iedzieć s ię , kto pobił jego  
brata, złapać za  barki i obraziw szy  go  słow n ie , 
uderzyć go sto łk iem  tak  s iln ie  w  g ło w ę , ż e  K o-  
larzyk  m usiał leż eć  ośm  dni w  łóżk a" . R zecz  
natu ralna , żo sk arga  ta  je s t  z e łg a n a  od p ierw ­
szej lite ry  do o sta tn ie j, a  celu  je j w n iesien ia  
odgadnąć n ie  trndao. P rzec iw  K olarzykom  prze  
prowadzono już ś led ztw o , obaj z e  sw oją  bandą  
opryszków  odpow iedzą za  g w a łty , których się  do 
p n śeili. K toś, kom u n a  tem  za leży , p oradził n o ­
żow com , by w n ie ś li przeciw  tow . W eisb erg o w i 
sk argę o pobicie i doprow adzili sp raw ę do n a ­
stęp stw  zw yk łej bójki: za  pobicie w bójce sąd  
lżej k a rze .,. N a  rozpraw ie pow ołał s ię  tow . W e is ­
berg na protokoły ś led ztw a , sędzia  sekretarz  L  e- 
l e k  odroczył rozpraw ę aż do uk ończen ia  p o stę ­
pow ania  przeciw  K olarzykom .

Wybory czy fa rsa?  P isz ą  nam  ze  L w ow a: 
W ybory  śc iś le jsze , k tóre m ia ły  odbyć s ię  już  
4  m aja, odroczono do 1 7  m aja. Jako powód od­
roczen ia  podają sfery  m agistrack ie  to , że  kom i­
sy a  III . je szcze  n ie  uk ończyła  ob liczeń . J e s t  to 
ta  sła w n a  kom isya, której przew odniczy C ie sie l­
sk i, a  k tóra je s t  w enty lem  b ezp ieczeń stw a  dla  
S trze ln icy ... W id oczn ie  n ie  id z ie  w szystk o  po 
m yśli S trze ln icy , skoro k o m isja  III . m usi je szcze  
raz przerachow yw ać sw oje  rezu lta ty . O bliczen ia  
lw ow sk ich  kom isyj w yborczych za czyn ają  przy­
pom inać praktyk i trzeciorzędn ego  banczku przed  
zestaw ien iem  b ilan su ...

N a  poniedziałkow em  posied zen ia  rady m iejsk iej 
p ostaw ił radny P la to w sk i, kap itan  h yen  w ybor­
czych, w n iosek , aby n ie  u w zględn iać na listach  
w yborczych żadnych dopisyw ań ołów kiem , stara 
pilią  lub dolepiań, gd y ż  utrudnia to pracę komi- 
eyom . P rz y ja c ie le  p. P la to w sk ieg o  sk ło n ili w n io­
skodaw cę do co fn ięc ia  tego  w e s  Jego  w niosku . 
P la to w sk i, C iesie lsk i i in n i d żentelm en i ze S trze l­
n icy  sk arży li s ię  przytem  n a ... h yen y  w yborcze! 
A  kto pow oła ł do ż y c ia  te  p iękne zw ierzęta  w y ­
borcze, jak  n ie  S trze ln ica ?

N ied z ie ln y  artyku ł „Naprzodu" w y w o ła ł w śród  
skrutatorów  lw ow sk ich  pew n ą k o n stern acyę . B y ć  
m ożo, że  obaw a przed protestem  i u n iew a żn ie ­
niem  w yborów  sk ło n iła  prezydyum  m agistra tu  do 
odroczenia term inu śc iś le jszy ch  w yborów .

Lokal redakcyi „Głosu robotniczego" we
L w o w ie  znajduje s ię  od dn ia  d z isiejszeg o  w  pa­
sażu  M ikolassa , na pierws?zem p iętrze . T am  n a ­
leż y  adresow ać w szy stk ie  p rzesy łk i listow e i p ie ­
n iężn e.

Panika w  teatrze lwowskim w ybuchła na
sobotniem  przed staw ien iu , na którem  grano „No  
r ę “ Ib sen a  z  p. S iem aszkow ą w  ro li ty tu łow ej. 
P od czas dyalogu  w  p ierw szym  akcie  m iędzy pp. 
S iem aszkow ą i W oleń sk im  —  po w idow ni roz- 
szed ł się  sw ąd sp a len izn y , co spow odow ało k ilka  
nerw ow ych  osób do opuszczenia  Bali. T o grom a  
dite w yd a len ie  s ię  w  cza sie  gry  w yw oła ło  m ały  
popłoch sp otęgow an y  jeszcze  czy im ś okrzykiem : 
„pali się!"  W  jednej ch w ili p o w sta ł tło k , w sz y ­
stk o  rzuciło  s ię  ku w yjściom , a  zam ięszan ie  po­
tęg o w a ła  je szcze  ciem ność w  w idow ni panując*. 
D opiero energ iczn e  n aw o ły w a n ia  ze  scen y  i  g ło ­
sy  z p ierw szych  rzędów  fo te l i ,  że  n ic  s ię  n ie  
sta ło , uspok oiły  publiczność i  um ożliw iły  konty  
nuow&nie p rzed staw ien ia . O kazało s ię , że  w sku­
tek  „krótk iego spięcist" z a ję ła  Bię gataperka , w  
którą drut prow adzący do lam pki e lek tryczn ej 
b ył o w in ięty , i  to spow odow ało sw ąd.

D zien n ik i lw o w sk ie  k on statu ją , że  zarządzen ia  
poczynione w  tea trze  na w ypadek p o ża ru , fu n ­
k c jo n u ją  n a leży c ie  I okazało s ię , że  n a w et w  
razie  pożaru um ożliw iają  opróżnien ie w idow ni w 
jednej chw ili. N ajd ziw n iejszem  je s t , że  zw y k łe  
najp łoch liw sza  w  tak ich  w ypadkach publiczność  
na  g a lery i zach ow ała  s ię  zupełn ie  spokojn ie i w  
ogólnym  popłochu w ca le  udziału  n ie  w zięła .

Chroniczna klęska galicyjska z nastan iem  
cieplejszej! p o r f  t . j. «*ż*ry w si < m iasteczek

my

jnż się  rozpoczęła . W  osta tn ich  dw óch tygi 
sp aliło  s ię  w  P odhorcach (pow . S try j) 9  bud)'^ 
ków  n a  łączn ą  szkodę 5 0 0 0  K , w  Dąbrotf 
(pow. D ąbrow a) dom m ieszk aln y  w artości 20?* 
K , w  G erm aków ce (pow. B orszczów ) 3 *aSr° '  
w ło śc ia ń sk ie  w artości 6 0 0 0  K , w  W o li Z»®*?| 
ck iej (pow . Ł ańcut) dom m ieszk a ln y  w ®rt^L  
4 0 0 0  K , w  Jezupolu  (pow . S tan isław ów ) 8 
gospodarstw a, w  J aw orow ie  dwa dom y z w  t . .  
kam i gospodarczym i, w  K niazio łuce  (pow. *
lin a) dom m ieszk a ln y  i  t . d. J e że li  
m ieli pow tórzen ie  zeszłorocznego  suchego 18 
to kraj znow u pon iesie  k lęsk ę  na k ilk a  mili°® 1 
która dotknie najb iedn iejszych . Jak  nie  
to og ień . A  projekt o przym usow em  ubezpie8 
niu tłu cze  się  od la t po biurkach fachovfc 
i  n iefach ow ców , tym czasem  chałupy i st®r 

pa’**
Wspomnienie pośmiertne. D n ia  2 4

b. r . pochow ano w  W iln ie  n a  cm entarzu *® ^ 
kolsk im  zw łok i tow . K arola  B i t a e r a .  Z* 8 
c ie sz y ł s ię  w ie lk ą  popularnością i sym patyk  
rów no w śród in te lig e n c j i  m iejscow ej, jak  i v  
robotników . Z arów no za  czasów  studenckich) L .  
i  później, gd y  jako lek arz osiad ł na sta le  W ' 
n ie  oddaw ał on n ieocen ione usłu g i robocie *8C- 
Jistyeznej. A resztow an y , po odsiedzeniu  w ię*’eD 
śledczego  w  W iln ie  i P etersb u rgu  zesłan y  . 
sta ł na la t  3  do Sm oleńska pod dozór Pol*ĉ  
T am , pracując jako lek arz  chorób epidemie*®? 
w  m iejscow em  z iem stw io , za ra z ił s ię  t.yfr-• _ 
plam istym  i  zm arł w  przeddzień  n iem al tak 6 
rąco upragn ionego pow rotu do m iasta  rodzin® ^ ( 
C iało jego  sprow adzono do W iln a  i  pochow* 
przy licznym  ud zia le  tow arzyszów , podczas I1 
w tórnego  pow szechn ego  bezrobocia.

Międzynarodowe archiwum socyalistycz^
K ongres m iędzynarodow y socja lno-dem okraty8* ' 
odbyty w  r. 1 9 0 0  w  P a ry ża  p o lecił sekret*®*^ 
w i m iędzynarodow em u za łożen ie  archiwum* 
którem  zn a la z ły b y  pom ieszczen ie  k siążk i, do® 
m enty , odezw y itd . m ające zw iązek  z  ruchc 
robotniczym  w  św ie c ie . O becnie sekret&rya® 
ku pił b ib liotekę sław n ego  so cy a lis ty  belgij*k*e ,f 
C ezara de P aep e, za w iera ją cą  ory g in a ln y  ^  
dzieł do litera tu ry  starej M iędzynarodów ki ® 
odnoszących . B ib lio tek ę , będącą dotąd w  P°8ł 
daniu organ izacyi socy a lis ty czn ej w  Jol im out ®* 
byto za  2 0 0 0  franków . B ib lio tek a , oraz 8* 
archiw om  zuajdą p om ieszczen ie  w domu ladoW?^ 
w B ru k seli. K a ta log  nłoży znakom ity  biblio#®* 1 
senator so c ja lis ty c z n y  L a fo n td n e .

Zgromadzenie angielskie w  sprawie r r  
W O i u c y i  polskiej. Z L i w e r p o l u  p iszą  » 8^  
D n ia  13  b. m. odbył s ię  ta , w  t. zw . h»li 
ton ’a  w ie lk i m ityn g  w  celn  w yrażen ia  sym p*1?, 
rosyjsk im  i  polskim  robotnikom  w alczącym  o 
ność. M ityn g  zorgan izow an y był p r z e i m iejsc8*  
sto w a rzy szen ie  so cy a lis ty czn e . P rzew odn iczyć  
kanonik  dr. A ked, k tóry  jednak , z  pow oda 8ij0_ 
roby, n ie  m ógł być obecny. W y b ra n y  n a  P®*  ̂
w odniczącego S . R ew es w y raził ubolewanie* _ 
m ityng zorgan izow an y zo sta ł w y łączn ie  p rze* 8® 
cyaliatów  i  że  żadna z  inn ych  organ izacyj,  ̂
re k iedyś, za  sw ych  dobrych czasów , popie®*? 
spraw ę w olności w e W ło szech  np ., n ie  w ***** 
oficja ln eg o  udziału. C. W itaon , p rzew o d n ich 8? 
iiw erp o lsk iego  Z w iązku stow . zaw odow ych  pr*e 
łoży ł zgrom adzonym  rezo lu cyę następ ującą: 
m ityn g  ob yw ateli an g ie lsk ich  protestu je  z 
rżeniem  przeciw ko zbrodniczem u postępowa® . 
rządu ro sy jsk iego  ze  słn szn em i żądan iam i 1®^°, 
w yraża  sw ą n a jg łęb szą  sym p atyę robotnikom  P° 
skim  i rosyjsk im  w alczącym  o w olność eko®80)t 
czną i po lityczn ą" . R e zo lu c ję  pop ierał t>w . 
sou (z socyalno-dem okratycznej fedorac. 1), P®*? 
czem  zazn aczy ł, że  krw aw a i  zbrój aa vcalk» 
w olność je s t  w caracie w ypadkiem  n iea n ik ®*8 
nym . N a stęp n ie  przem aw iał tow . S . K arsk i, pr*0 
sta w ia ją c  zaborczą p ń ity k ę  R o sy i i w y p a d k i  8 
sta tn ie j doby. K ilk a  gorących  słów  w  polski®1 
język u w yp ow ied zia ł tow . W łodzim ierz, n»g®8' 
dzony burzą ok lasków . John  Edw arda (F abi®11 
S o c iety ) przed staw ił straszn e  w arunki pracy 8lł_ 
cyalia tów  pod panow aniem  rosyjsk iem , sprawi*!*  
ce, że  w sze lk a  w a lk a  ekonom iczna m usi z ż/* 
w io łow ą  s iłą  przetw arzać się  tam  w  w alkę 8* /'  
sto  po lityczn ą . R ezo lu cya  przyjęta  zo sta ła  jed®8 
g łośn ie , poczem , po krótkiem  przem ów ieniu  p®*r  
w odniczącego, m ityng  zo sta ł zam knięty .

Wszędzie to samo, czyli carskie rządy *  
Finiandyi. Z H elsin g fo rsu  donoszą, ż e  w ś®1?8 
sk a rg  p rzeciw  policy i, podanych przez robot®1' 
ków  do prokuratora z pow oda aresztow ań , któ®8 
s ię  odbyły w  W yborgu , znajduje s ię  następ®!*' 
ca: M alarz M e r y l a i n e n  oskarża p o lic y ę ,  
areszto w a ła  jeg o  żonę i  dopuściła s ię  na ®10̂  
oburzającej o sob istej rew izy i. O pow iadanie B e' 
ry ls in en a  brzm i w  streszczen iu , ja k  następ® i0.

S tosow n ie  do prośby dwu stójk ow ych , któr*v 
przysz li do je j m ieszk ania , p rzyn iosła  żona B ' 
do „w yd zia łu  śledczego"  p o licy i c zy s tą  bieli*®* 
dla aresztow an ego  robotnika P ro k o p a , przysł*®* 
przez jego  rodziców . Skoro ty lk o  z ja w iła  ***' 
sk ierow ano ją  do osebuego pokoju, w  który®* 
znajdow ał s ię  kom isarz i dwu stójk ow ych . Z*®1' 
k n ąw szy  drzw i na k lacz, kom isarz k a za ł je j r°” 
zebrać ^się do naga . Pom im o protestów  i opo®® 
n ie szczęś liw e j kob iety , stó jk ow i „w ed le  rozkaz®  
kom isarza, rozebrali ją  gw ałtem  do n a g a , pr*y' 
czem  podarli n a  n iej b ie liznę . Z m uszona ona W  
ła  przesiedzieć  w  takim  sta n ie  d o ić  długo, 
staw ion a  n a  cyn iczn e  u w agi po licyan tów . NaflW' 
pnie  kazano jej ubrać się  i  osadzono na 3 */» 
doby w  areszc ie .

P rokurator n a  skntek  te i sk a rg i zażąd ał 
p olicy i w ytłum aczenia  s ie  mrzez w yb orsk iego  g°*
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|*®rnatora ora* opinii administracyi gubernialnej.
*0tfem, jak  daleko s ięg a ją  sk rzydła  opiekuń- 

Cl® cara

at fińskich chładnych sk a ł do płam iennoj K olchidy
patriasionnaw o K rem la do stie n  n iedw iżnaw o

[K ita js .

p ę d z l e  panują te  sam e, aż  w  najdrobniejszych  
**czeg6łach te  sam e „porządk i" ...

Powódź, z D ev a  donosi w ęg iersk ie  biuro k o ­
respondencyjne: C iągłe deszcze  sprow adziły  z  gór  
“&rdzo w ie lk ą  m asę w ody. P otok  M ariora za la ł  
^ s jsc o w o ść  N u lk an . U lice  pod w odą. J ed en  dom 

zaw a lił. W od a  zerw a ła  groblę kolei lokalnej. 
^ °ch  tow arow y w strzym ano z  tego  pow oda na

~~9 dni. R nch  osobow y odbyw a się  przez prze­
badanie.

Strejk w konserwatorium. W  petersbnr- 
®kiem konserw atoryum  częściow o ty lk o  podjęto  
a*Ukę. 100 uczn iów , którzy  p rzy łą czy li s ię  do 
b te jk u , zosta ło  sk azan ych  n a  m i e s i ą c  a r e s z t u  
^ H c y j n e g o  i natych m iast odstaw iono ich  do 
Więzienia.

Brak żywności we Władywostoku. Z W ła-  
fyw ostokn donosi „R nssk . S łow o" , że  cen y  ż y ­
w o ś c i  p o szły  tam  aż do 5 0 0 %  w górę. T ak  
j*P- z iem niak i, za  których pud płacono 2 0 — 3 0  
^ p ie je k , obecn ie  k osztu ją  po rub la , kura 9  rubli, 
'^ogóie już teraz , choć n iem a jeszcze  ob lężen ia , 
S k u t e k  blokady, zaczy n a  się  daw ać w e znaki 
Wielki brak żyw n ości.

Japońskio zwyczaje. O rgan japońsk iej party i 
8<k-y& ino-dem okratycznej „ S ocya lista"  donosi, że  
dotychczas fnn k cye  m aserów  zarezerw ow an e były  
w Japon ii śiepym  m ężczyznom  i  kobietom . Ce- 

teg o  u rządzen ia  było z  jednej stron y  zape- 
wnić biedakom  utrzym anie bez zm uszan ia  ich  do 
^ b ra n ia , z  d rsg ie j strony  w chod ziły  w  grę w z g lę ­
dy n a  m oralność publiczności. P o n iew a ż  w  o sta -  
thich czasach  i  w idom i w z ię li s ię  do m asow ania , 
ciem  ślepcom  robili n ie sły ch a n ą  konkurencyę, 
"'niósł rząd do parlam entu projekt u sta w y  o 
Ochronie m onopolu ślepych . „ S ocya lista"  sp odzie­
wa aię, ż e  u sta w a  ta  zo sta n ie  przyjętą .

Co św iat płaci na utrzymanie panujących.
W iadom o, że  m onarchow ie i n acze ln icy  państw  
Pobierają z  funduszów  publicznych  p łace, zw an e  
W m onarchiach lis ta m i cy w iln y m i, a  w  rep ub li­
kach poprostn penayam i. I  tu  okazuje s ię , że  
Państw a k o n sty tu cy jn ie  rządzone w yd ają  n a  ten  
cel m niej, n iż  p ań stw a  d esp otyczne. M iędzy m o­
narcham i europejskim i n a jw y ższą  lis tę  cyw iln ą  
Pobiera W ilh e lm  II , jako król pruski (jako ce­
sarz n iem ieck i n ic  n ie  o trzym uje). W yn osi ona  
około 1 9  milionów' koron, co z uw agi na liczn e  
Podróże, liczn ą  fam ilię  i brak p ryw atn ego  m a­
jątku n ie  pozw ala  na w ie lk ie  zbytk i. D rugą, co 
do w ysok ośc i l is tę  cy w iln ą  pobiera cesarz  an- 
etryacki ( 1 8 ,6 0 0 .0 0 0  koron), z  których w yp łaca  
Bię i  apan aże d la członków  rodziny cesarsk iej; 
2auw ażyć n a leży , że  cesarz  austryack i m a jeden  
* n a jw ięk szy ch  m ajątków  p ryw atn ych  w  św iec ie . 
T rzecią  z  ko lei lis tę  pobiera król w łosk i (prze­
szło 1 5  m ilionów ), co ze  w zg lęd u  na ubóstw o  
kraju je s t  bardzo dużo. Skrom ną w  porów nania  
z bogactwTem narodow em  lis tę  ma król a n g ie lsk i;  
Wynosi ona 11 m ilionów  koron, a  oprócz tego  
W ypłaca państw o każdem u członkow i rodziny  
królew skiej apan aże. N atom iast b ogata  F ran cya  
Utrzym uje sw ego  prezydenta kosztem  1 m iliona  
koron, a  p otężne S ta n y  Zjednoczone w yd ają  na 
ten  cel ty lk o  3 0 0 .0 0 0  koron. W  despotycznych  
P aństw ach je s t  i  l is ta  cy w iln a  odpow iednio w y ż ­
szą: car pobiera „w iadom e" 4 2  m iliony , su łtan  
2 0  m ilionów , a  cesarz ch iń sk i około 4 5  m ilio ­
nów , n ie  m ów iąc o tem , że  tam  je s t  skarb pu­
b liczn y  pryw atn ą  w ła sn o śc ią  panujących ,

Kler rosyjski przeciw carow i. Z nany badacz  
Sekt re lig ijn y ch  w  R o sy i A . S . P ro g a w in  opisuje  
W jednym  z zagran iczn ych  pism  rosyjsk ich  c iężk i 
I o b  praw osław nego  du ch ow ień stw a, m yślącego  ina  
czej, n iż  jeg o  w ładza n a czeln a . N ie ja k i O w ietkow  
U w ięziony z o sta ł za  to , że  z  am bony ośw iad czył, 
iż  w ed łu g  praw a k an on iczn ego  car n ie  je s t  g łow ą  
praw osław nego kościo ła . O flcyalnie ogłoszono, że  
aresztow an y z o sta ł z  pow odu g ło szen ia  h erety ­
ckich nauk. P rofesor  kan oniczn ego  praw a Zao- 
z iersk ij potw ierdził zap atryw an ie  C w ietkow a teo ­
retyczn ym i w yw odam i. W  obronie tych  zap a try ­
w ań sta n ą ł ta k że  in n y  w y b itn y  ro sy jsk i teoretyk  
praw a kan on iczn ego . „ W  praw ach pow sta łych  za  
P io tra  I-go  —  w yw odzi on —  pow iedziano w pra­
w d zie , ż e  car je s t  g łow ą  praw osław nego kościo ła , 
przez praw osław ny kośció ł n igd y  ato li n ie  zo ­
sta ło  to uznanem  za dogm at. Żadna dogm atyka  
czegoś podobnego n ie  tw ierd zi, p rzeciw n ie, w y ­
raźn ie  tam  pow iedziano, że  jed yn ą  g łow ą  k o ­
śc io ła  je s t  J ezu s C hrystus. Car za tw ierdza  bi 
skupów , w ybranych  przez synod, podobnie jak  
zatw ierdza  ta k że  kato lick ich  biskupów  w  rosyj- 
skiem  pań stw ie , aczk olw iek  kośció ł kato lick i n ie  
Uważa go za  ich  zw ierzch n ik a" .

Mimo to chciano C w ietkow a um ieścić  w  za­
k ład zie  d la ob łąkanych , o g łosiw szy  go za  w a- 
ryata . P o n iew a ż  chłopi z  jego  parafii sp rzeciw ili 
się  tem u, zan iechan o tego  zam iaru, poprzestając  
Ua osad zen iu  go  w  w ięzien iu  w  Suzdalu , a ż  do 
okazania  skruchy. P rócz n iego  w  tym  sam ym  
W ięzieniu s ied z ie li za  ta k ie  Bame „zbrodnie" n ie ­
jacy: D obroljubow , liczą cy  2 5  la t, R udakow  i 
S inzorow , o sta tn i zw aryow ał w  w ięzien iu .

s ta tu t m. Krakowa. „ W ien er  Ztg" og?R3za 
san kcyę uchw alonej przez sejm  g a licy jsk i n sta ­
w y w  sp raw ie  zm iany k ilk a  postanow ień  statu tu  

K rakow a.

Zapalenie opon mózgowych.
Komisya sanitarna krakowska odbyła d. 19 

bm. posiedzenie, na którem fizyk miejski po­
dał do wiadomości, że wszystkich przypad­
ków nagminnego zapalenia opon mózgowo- 
rdzeniowych było w mieście od 1 stycznia 
do 14 kwietnia 15, z nich 12 na Kazimierzu, 
3 w innych dzielnicach miasta. Śmiercią za­
kończyło sit) 7 przypadków. W dwóch do­
mach było po dwa przypadki, ale w żadnej 
rodzinie nie było dwóch razem przypadków. 
W szpitalu św. Ludwika było 15 przypad­
ków, z nich atoli tylko 3 z Krakowa. Po 
długiej i wyczerpującej dyskusyi zgodzono 
sią na to, iż zarządzenia dotychczasowe są 
zupełnie dostateczne, gdyż niema tu epidemii, 
lecz są tylko wypadki sporadyczne.

Czerniowce, 20 kwietnia. Rząd krajowy 
Bukowiny ze wzglądu na panującą w Gali­
cyi epidemią zapalenia opon mózgowych za­
rządził ścisłe badanie przez lekarzy podró­
żnych i transportów robotników z Galicyi. 
Podróżni poddani bądą po przybyciu na miej­
sce siedmiodniowej obserwacyi.

Berlin, 20 kwietnia. Na jednem z przed­
mieść tutejszych zachorowała kobieta na 
meningitis i zmarła w drodze do szpitala.

Berlin, 20 kwietnia. „Nordd. Allg. Ztg" 
donosi, że rząd wysłał patologa-anatoraa na 
Górny Śląsk, aby tam wraz z kierownikiem 
instytutu bakteryologicznego w Bytomiu i le­
karzami szpitalnymi zbadał zaraźliwość zapa­
lenia opon mózgowych.

Monachium, 20 kwietnia. Wczoraj wyda­
rzyły sią tu cztery przypadki meningitis, z 
tych dwa śmiertelne.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Bspertoar teatru  miejskiego w Kraka wio.
Niedziela: „Kościuszko pod R acławicam i1*, obraz 

historyczny w 7 od-łonach, napisał W . A. Lasota.
Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Królewna 

Pokrzywka", baśń fantastyczna w 3 aktach Gabryeli 
Reuter, przerobił na scenę A. W alew ski. — O godz. 
7 wieczorem: „Uczta Herodyady", poemat dram aty­
czny w 3 aktach z interm edyam i Jana Kasprowicza.

W torek: „Andres", komedya w 5 aktach W . Sar- 
dou (wznowienie).

Środa: „Hulaj dusza!", baśń fantastyczna w 8 obra­
zach ze śpiewam i i tańcam i Adolfa W alewskiego. 
(Ceny m iejsc zniżone).

Cwartek przedstawienie dla dzieci: „Królewna P o­
krzywka", baśń fantastyczna w 3 aktach Gabryeli 
Reuter, przerobił na scenę A. W alewski. Początek o 
godzinie szóstej, koniec przed ósmą.

— Trzeei wykład z pedagogii p. Izy Moszczeńskiej 
odbędzie się dziś, t. j. w e czwartek, o godz. 8 w ie­
czorem w Czytelni dia kobiet, Jagiellońska 5. Tem a­
tem  będzie: „Stosunek wychowania do dziedziozności 
i  wpływu środowiska.

G ab ry e lsM  kupuje, sprzedaje i najmuje— 
fortepiany, pianina, harmonie i p ian o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i pmgraa®—- 
£$ gotówkę i na spłaty — baz zaliczki.

Przed bitwa morska,i  C
Manila, 1 9  kwietnia. (B . Reutera). Wczo­

raj widziano trzy, a dziś cztery krążowniki 
koło Dasangas, na południe od Manili. Po­
chodzenie okrątów nieznane.

W M a n d żu ry i.

Petersburg, 2 0  k w ie tn ia . G en era ł L :niew icz  
te legrafu je: D a la  1 4  rano n iep rzyjac ie l rozpo­
czą ł o fen syw ę w  k ierunku H eisz in ao  i  drogi S in - 
niiu p io  T ach ich otsu . O goda. 5 popołudniu J a ­
pończycy obsadzili P a d ia tse , a następni® także  
m iojscow ; ść N an san cb en dze.

T o k io , 2 0  k w ie tn ia . U rzędow nie donoszą, że  
arm ia japońska obsadziła  1 5  b. m. T ungbua; 
R o s y a n i e  c o f n ę l i  s i ę  w  k ierunku półno­
cnym .

Nowe pożyczki.
Tokio, 2 0  k w ie tn ia . (B iuro R eutera). R ią d  

japońsk i w  najb liższym  cza s ie  przystąp i do w y ­
d an ia  w ew n ętrzn ej pożyczk i w  w ysok ośc i 100 
m ilionów  yen ó w , która stan ow i resz tę  z e m is ji  
200  m ilionów  yen ów , co do których je szcze  w  
m arcu ułożono s ię  z  bankam i. P ią ta  w ew n ętrzn a  
pożyczka, jakoteż  poprzednia czw arta , tak  sam o 
jak  i  za c ią g n ię te  n iedaw no w  L ond yn ie  i  Now ym  
Jorku pożyczk i 3 0  m ilionów  fa n tó w  szter iin gów , 
m ają na celn  pok rycie  w yd a ik ów  w ojennych , 
przew id zianych  na rok b ieżący  w  sum ie 7 8 0  
m ilionów  yeu ó w . P cży ca k i w ew n ętrzn e  m ają na  
celu n ie  dopuście do zbytn iego  rozszerzen ia  w y ­
daw ania banknotów , co m usiałoby za  sobą po­
c iągn ąć p od w yższen ie  k w o ty  i  odsetek . P odatk i 
w ojenn e, prelim inow ane na przeszło  1 5 0  m ilio­
nów  yenów , jak  i  in n e  dochody w yd a ły  zupełn ie  
zadow aln iająey  rezu ltat.

Petersburg, 2 0  k w ietn ia . (P e t. ag . te l.) .  P o ­
g ło sk i o n ow ej w ew n ętrzn ej pożyczce są  n ieu za­
sadnione.

M o b il i ia c y a  w R o s y i.

Londyn, 20 k w ietn ia . „Standard" donosi z 
P etersbu rga , jakoby flota czarnom orska m ia ła  być  
zm obilizow aną. W iadom ości te j zaprzecza  jednak  
zarówno a d m ira lic ja  jak  i m in isterstw o  spraw  
zagran iczn ych , w y ja śn ia ją  za ś pogłoskę t e m , że  
idzie  c  przygotow ania  do m anew rów .

N atom iast projektow ana j e s t  da lsza  m obiliza­
cya arm ii w  ten  sposób, ź e  z  korpusów  w y ­
brane będą p oszczególne pułki dla w y sła n ia  na  
W schód .

Z  C A R A T U ,
Pierwszy Maja.

Kolonia, 20 k w ietn i* . „KOln. Ztg." donosi z 
L odzi: B ardzo w ie lk a  1 c ;ba rodzin fabrykantów  
opuszcza mi? s to . o b a a U ją c  się  rozruchów  pod 
czas św ią t W ielkan ocn ych  i  dnia 1 M aja.

Kaczka dziennikarska.
Petersburg 2 tó k w ie tn ia . P et. »g. te l. d<mo 

si, że  w iadom ość o otruciu  przez terorystów  po­
licm ajstra  C zęstochow y, je s t  n iepraw dziw ą.

Zasądzenie Katajewa.
Berlin, 20 kwietnia. Do „Lokal-Anzeigera" 

podają jeszcze następujące szczegóły z roz­
prawy przeciw Kalajewowi, zabójcy w. ks. 
Sergiusza:

Wezwano dwunastu świadków. Oskarżał 
starszy prokurator, senator Szezełowitow. 
Nadto jako reprezentanci urzędowi byli obe­
cni: głowa „dumy" moskiewskiej ks. Galicyn 
i marszałek szlachty Gudowicz. Kalaj ew 
związał obrońców słowem honoru, że nie za­
łożą ani apelacyi, ani nie wniosą prośby o 
uwzględnienie okoliczności łagodzących. Po­
dobne przyrzeczenie złożyć musiały matka i 
siostra.

Podczas odczytywania wyroku otworzono 
drzwi sali, jednak publiczności nie wpuszczo­
no. Matka jego była obecną podczas całej 
rozprawy, podczas gdy siostrze na to nie po­
zwolono. Kalajew wysłuchał wyroku zupeł­
nie spokojnie i oświadczył, że jest zupełnie 
zadowolony, a życzy sobie tylko, aby wyrok 
wykonano publicznie, w biału dzień. Matka 
jego, która przez cały czas zachowała spokój, 
podczas tych słów syna wybuchła płaczem. 
Ostatniemi słowami zasądzonego przed wy­
prowadzeniem były: „Żadnej kasacyi, żadnej 
łaski!"

Proces Gorkiego.
Petersburg, 20 k w ietn ia . K /ą ż y  tu pogłoska, 

pow tarzana z  w ie lk ą  stan ow czością , że  mimo 
sp rzeciw ien ia  się  prokuratora, proces G orkiego  
odbędzie się , a  początek naznaczono n a  20  czer  
w ea. Obrońca ma postaw ić  w n iosek , aby na św ia ­
dków pow ołano ks, św ia to p ełk -M irsk k g o  i inne  
w ysok ie  osob istości.

Strejk kolejarzy włoskich.
Rzym, 19 kwietnia. Dzienniki poranne do­

noszą, że na tutejszym dworcu kolejowym 
ruch pociągów był wczoraj prawie normal­
ny. Wieln strejkujących robotników zgłosiło 
sią do pracy. Komunikacyjne stosunki na 
prowincyi są coraz lepsze.

Fnggia, 19 kwietnia. Wczoraj o godz. 6 
wieczór, gdy kolejarzom wypłacano zarobek, 
około 1000 chłopów usiłowało wtargnąć na 
dworzec, mimo oporu, który stawiało wojsko. 
Na wojsko rzucano kamieniami i częstowano 
żołnierzy kijami. Wojsko, nia czekając roz­
kazu, dało ognia. Z kół demonstrantów ró­
wnież o dp o w i e d z i a n o  s t r za ł am i .  7 osób 
rannych, 4  zabite.

Rzym, 20  k w ietn ia . Izba  deputow anych obra  
dow ala w czoraj w dalszym  ciągu  nad nstaw ą  
kolejow ą i  u ch w aliła  bardzo znaczn ą  w iększością  
artykuł 17, postan aw iający , że  w szy stk ich  n a ­
leżących  do personaiu  kolejow ego uw aża  się  za 
oficyalistów  p ań stw ow ych  i  ż« zo sta n ą  w yd a len i  
W razie  opaszczen ia  służby  lub u n iem ożliw ian ia  
regu larności ruchu.

Rzym, 2 0  k w ietn ia . Izba przyjęła  wczoraj 
przed łożen ie ko lejow e n a  tajnem  posiedzeniu  
2 8 9  g łosam i przeciw  4 5 .

Rzym, 20 kw ietn ia . W ed łu g  w iadom ości te le  
graficznych z p ro w in c ji, ruch kolejow y w szędzie  
się  popraw ił. W  R zym ie personal lin ij adryaty- 
ckich będzie  w k rótce ja ż  p e łn ił całk iem  norm al­
ną służbę.

Rzym, 20  k w ietn ia . S łu żb a  kolejow a na l i ­
n iach  ad ryatyck ich  je s t  praw ie norm alna. Na  
lin iach  m orza śródziem nego ta k że  nastąp iło  po­
lep szen ie , tak , że  ruch coraz bardziej zb liża  się  
do stan u  norm alnego. *

TELEGRAMY.
Przesilenie na Węgrzech.

Budapeszt. 20 kwietnia. Jak słychać, mi­
nistrowie Hieronimyi i Berzewiczy wystąpią 
z gabinetu, nie czekając na koniec przesi­
lenia.

Budapeszt, 20 kwietnia. „Magyar Hirlap" 
ogłasza artykuł, w którym wyraża podejrze­
nie, że z austryackiej strony, przy pomocy 
pieniędzy, starają sią opinią Wągier skłonić 
na korzyść utrzymania wspólności cłowej. 
Pieniądze pochodzą od kół finansowych au- 
stryackich, którym nie na ręką byłoby utwo­
rzenie odrębnego banku narodowego węgier­
skiego, oraz ze strony przemysłowców, któ­
rym idzie o zachowanie zbytu towarów na 
Węgrzech.

Powódź na Węgrzech.
Budapeszt, 20 kwietnia. W ostatnich 24 

godzinach stan wody na wszystkich rzekach 
znacznie sią podniósł.

Sprawa macedońska.
Konstantynopol, 20 k w ie tn ia . Z w ilajetów  

m onastyrsk iego  i  sk op lijsk iego  donoszą o krw a­
w ych zbrodniach, popełn ianych  zw olen nikach  pa- 
tryarchatu  i na członkach kom itetu  m acedoń­
sk iego , z  których 17  zab ito . Z ginął ta k że  jeden  
żandiTm.

Belgrad, 2 0  k w ie tn ia . J a k  słych ać , oddział 
serbsk i, złożony  z m ajora, 2 kap itanów , 4  poru­
czn ików , 12 podoficerów i  6 0  żo łn ierzy , udał się  
do W ra n ji celem  w p adn ięcia  do S tarej Serb ii.

W  B elgrad zie  u trzym uje się  uporczyw ie po­
głoska  o przesilen iu  m in isteryalnem .

P e t e r s b u r g ,  2 0  k w ie tn ia . P om iędzy  rządam i 
rosyjsk im  a austro-w ęgiersk im , toczą  się  roko­
w an ia , aby program  reform  z M iirzsteg, koń­
czący  się  w  sierpniu  b. r ., przed łożyć n a  rok. 
O kazaje s ię  teg o  potrzeba z  pow oda, że  Sara- 
fo w  ośw iad czy ł dyplom acyi europejsk iej, iż  je ­
ż e li  do sierp n ia  reform y n ie  zadow oln ią  po­
w stańców , n a  now o rozpocznie s ię  w alka . Z w a­
ży w szy , że  n ieb ezp ieczeństw o je s t  b lisk ie  m, m o­
carstw a  chcą ju ż  zaraz porozum ieć s ię  co do 
dalszej akcyi.

Sprawa marokkańska.
Berlin, 19  k w ietn ia . A m basador francusk i w  

B erlin ie  sk orzysta ł z  w czorajszego  p rzyjęcia  w  
m in isterstw ie  spraw  zagran iczn ych , aby rozm ów ić  
s ię  o k w esty i m&rokkańskiej. T reść  rozm ow y  
niezn an a .

Paryż, 2 0  k w ie tn ia . N a  w czorajszem  p osie­
dzeniu Izb y  deputow anych nacyonaliaci A r c h  
d e a c o n  i  hr.  C a s t e l l a n e  krytyk ow ali um ow ę  
francusko a n g ie lsk ą , w yrażając  obaw y o sta n o w i­
sko N iem iec.

D ep . J  a u r  e s  ośw iad cza , że  m arokańska po­
lityk a  D elcassógo  doprow adziła do bardzo pow a­
żnych trudności. Jedynem  w y jściem  z obecnej 
sy tu a cy i je s t  w ym iana bezpośrednia zdań m iędzy  
Niem cam i i  F ran cyą . M in ister spraw  za g ra n i­
cznych c ią g le  m ilczy , co ty lk o  zaostrza  sy tu a cy ę . 
N a P ż y  w drożyć rokow ania; je ż e li s ię  teg o  n ie  
uczyn i, F ran cya  będzie narażoną n a  upokarza­
jący  odw rót. (OklaBki na skrajnej lew icy ).

D ep. V a i l l a n t  (soc.) zapytu je , czy  D e lca ssó  
zarządził w sze lk ie  środki ostrożn ości, aby flota  
rosyjsk a  na dalekim  W schod zie  n ie  zak w estyo-  
now ała  n eutra lności F ra n cy i?

M in ister D e l c a a s ś  ośw iad czy ł, że  rząd m a­
rokańsk i dn ia 5  k w ie tn ia  zaw iadom ił, że  w z a ­
sad zie  przyjm uje propozycye francusk ie . R oko­
w an ia , na tych m iast podjęte, biorą pom yślny o- 
brót. W  sp raw ie obaw  z  pow odu w p ływ u  poli­
ty k i m acedońsk iej n a  zagran icę  zaw iadom ił m i­
n ister  am basadora n iem ieck iego , ż e  gdyby jego  
ośw iad czen ie  n ie  w ystarczy ło , gotów  je s t  je  u- 
zupełnić.

Dop. J  a u r  e s  stw ierd ya , że  D e lca sse  o sp ra ­
w ie  m arokkańskiej i  teraz  zam ilcza ł.

D ep . D e s c h a n e l ,  om aw iając szczegó łow ą  
k w esiy ę  m arokkańską, w skazuje n a  podróż c e sa ­
rza  W ilh elm a  i radzi porozum ieć s ię  z  N iem ca­
mi. F ra n cy a  m usi utrzym ać dobre stosun ki z  
N iem cam i i A n glią  i n ie  pow inna pośw ięcać  
przyjaźni jed n ego  m ocarstw a dla drugiego. A n ­
g lia  zręczną  po lityką  na F ra n cy ę  zrzu ciła  ca łą  
odpow iedzialność w  sp raw ie m arokkańskiej.

P rezy d en t gab in etu  R o u v i e r  w skazuje, że  
parlam ent zg o d z ił s ię  n a  zagran iczn ą  p o lityk ę  
F ran cyi. O becnie idzie  o to, czy  L b a  chce przed­
sięw zią ć  zm ianę osób. (G łosy  na lew ic y  i  w  
centrum : N ie !). S ą  i  ta k ie  pogłosk i! Zobaczym y, 
czy  centrum  w ytrzym a próbę. N iem cy żądają  u- 
szanow ania  ich  in teresó w , m y te ż  n iczego  inn ego  
n ie  żądam y. D e lca sse  sam  pow ziął in iey a ty w ę  
w sp raw ie w y m ian y  zdań z N iem cam i i  rokow a­
n ia  te  trw ają .

W  k w esty i n eutra lności n a  dalekim  W sch o d zie  
zrobim y w szystk o , co potrzeba, by ją  zab ezp ie­
czyć. (O klaski).

D ep , J a n r e s  zapew nia, ż e  n ie  dąży do zdo­
byczy tek i m in isterya ln ej.

D ep . P r e s s e n s e  k rytyku je po litykę D e l-  
ca ssego  i ośw iad cza , ż e  szczęściem  będzie,- j e ­
że li ta  a fera  zakończy się  bez upokorzenia F ra n ­
cy i. W r eszc ie  pochw ala onegdajsze ośw iad czen ie  
R ouviera.

N a stęp n ie  L b a  przeszła  do dalszej d y sk u sji  
budżetow ej.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 E 0

1 MAJA1 9 0 5

P od  tym  tytu łem  w y szła  z dru ­
ku jsdnodniów ka bogata ilu stro ­
w ana (kolorowo) objętości 16  str . 
z artykułam i Ig n acego  D a szy ń ­
sk iego , B o les ła w a  L im a n o w sk ie ­
g o , M ichała L u śn i i in n y ch ,  
oraz opow iadaniam i i  w ierszam i.

Cena 20 h, z przesyłką 25 h
«

A d m in is tra c y a  „N a p rzo d u "
K raków , S ław k ow sk a  2 9 .

OOOOI

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Do Komitetu majowego zapisywać się  mogą To­

warzysze i  Towarzyszki w Związku stow. robotni­
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i  w admintstra 
cy i „Naprzodu", Sławkowska 29.

x  W stowarzyszeniu kobiet pracujących w Krako­
wie (Sebastyana 16) odbędzie się w czwartek 20 b. m. 
o godz. 3 po południu pogadanka tow. Grossmanna.

W  sobotę 22 b. m. o godz. 3 po południu zgroma­
dzenie poufne w rprawie 1. Maja.



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 20 kwietnia 1905. Nr. 109.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Ażeby święcone dobrze strawić |  w  Probierni 2 -giej Floryańska 32
należy zaopa­

trzyć się w

albo
w słynny

albo w wyjątko­
wo dobrą

P O D B I  P I  Ę T Ę
silną, zdrową, męską wódkę, mało słodzoną

B O T A N I  K
króla wszelkich wódek dla Pań i Panów

T E Ś C I O W Ą
naturalną, z d r o w ą  w ó d k ę ,  s p o r z ą d z o n ą  n a  d e r e n ia c h  i  o r z e c h a c h .

o

OT

s
Nowa egzystencya

Prosimy zażądać b e z p ła tn e g o  przysłania 
naszego ilustrowanego katalogu C h em . 
In d u s tr ie -W e rk , Siebenhirten 77 b. Wien.

P r a k t y k a n t k a
władająca językiem polskim i nie- 
mieckim, pochodząca z lepszej rodzi­
ny, zostanie natychmiast przyjętą z 
244 płacą początkową.
Herman Piesen, Kraków, ul. Grodzka 4.
A p a ra ty  fotograficzna, za- j 

w szo św ieże klisze, p a ­
p ie ry  oraz w szelk ie  inne j 
p rz y b o ry  fotograficzne j 
poleca po cenach  n isk ich

Niemetz i Sp. w Krakowie
ul. Szew ska 1. 2 piew szy dom  

od Rynku. 236

Zmianalokalu
Zakład zegarmistrzowski pod firmą, „W. 

Zakrzewski14 z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  z dniem 
1 kw ietnia 1905 z pod Nr. -14, pod Nr. 6 
przy ul. Karmelickiej.

Poleca zegary pendułowe i  kieszonkowe 
z pierwszorzędnych fabryk. — Naprawy pod

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

lim  podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

d o  A m e r y k i
I., II. i  HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei półnoeno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  wedl e  taryf ok rę­

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

gwarancyą. 178

Mleczarnia „Zdrowie”
p rzy  u l.ś w . T o m a s z a  17 , róg F lo ry a ń s k ie j
(od kościoła św, Jana) poleca mleko poranne 
i  inny nabiał. Mleko gorące o każdej porze 
dnia. S a l a  d l a  g o ś c i .  Ciasto na kawałki 
i  na funty. Ceny bardzo niskie. Przyjm uje 
obstalunki świętalne na  torty, mazurki, 
placki i babki, i sprzedaje gotowe od 1 kor.

Potrzeba m leka i  masła ze dworu z dobrą 
paszą w niewielkiej ilości. 205

Poszukuję
młodego człowieka (izr.) ohznajmio- 
nego z buchalteryą oraz korespon­
dencją polską i niemiecką. Z posadą 

tą jest połączony wikt.
A. Liebeskind, Kraków, Floryańska 1,14.

Po nabycia we wszystkich większych handlach

s P A R V F O I  s
N A J C Z Y S T S Z E

GWARANTOWANE

ROŚLINNE
zastępuje najzupsłnlaj 
masło naturalne.

Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167

Z  F A B R Y K I  J O N  S IN G E R A  w  B I E L S K U  (S z lą s k  a u s t r . )
zas tę p c a  d la  Galicyi i Bukowiny: S z y m o n  L o r i a ,  Kraków, S ebas tyana  2 0 .

P r a w d z iw y  j e d y n i e  
i& Ut w  o r y g in a ln e m  o p a k o w a n i

Marka nstawc-wo chroniona.
Tylko tą  m arką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

i

Proszę źodaejj S f i F “ N i ©  d a j m y  s i Q
oszukiwać!gratis i franco

mego bogato zilustrowa­
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkam i zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i  złotych

M IN U S  R O B H S D
PIERWSZA

FABRYKA Z E G A R K Ó W  
w  B ru z  N r. 8 0 2  (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6‘50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3'50. Ni­
klowy budzik złr. 1‘45, 3 sztuki złr. 4 '—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 165, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. * 215

w y ś m ie n it y

PORTER
k u r a c y jn y  i

uła niedokrewnych, jakoteż i doskonałe

P IW O  M A R C O W E  | 
B O K  i L E Ż A K I

w beczkach i oryginalnych butelkach 
po cenach umiarkowanych poleca 
221 ZARZĄD BROWARU

ZYGMUNTA MARSA 1 B-ci w LIMANOWEJ.

N iem ieck ie  TUTKI cy g aretow e, jak ró w n ie ż  n iem ieck ie  
BI BUŁKI  cy g aretow e, k u p u jem y c iąg le , a n ie  w iem y , 

ż e  to  w yró b  w rogów ' naszych .
T ytu ły  p o lsk ie , rusk ie  lu b  patryotyczn e, jak ich  o n i u- 
żyw ają, są  ty lk o  p o d ejśc iem . — N a  o d n o śn y m  to w a rze  
p o w in n a  być w y m ie n io n a  firm a p o lsk a  lub  ruska, która  
ten tow ar w ytw arza  i której n a zw isk o  w sz y sc y  zn ąm y.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

S zan u jm y s ieb ie , je ś li n ie  ch cem y zg in ą ć !

81 Mr. W L .  B E L D O W S K l
t f a ś c i c i e l  Z ak ładu  przemysłowego „NORIS** 

Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

D la  ła tw e g o  w yb o ru  tu te k , po lecam  n a s tę p u ją ce  g a tu n k i:
T u tk i  b ia łe : T u tk i  żó łte :

„NORIS“
„NORIS" z watą 
. NORIS1“ Salvesol 
.NORIS" Salvesoi-CIub

do tytoni 
le tk ich

„NORIS" Mais Numa 
„NORIS" „ A lb e r t  
,.N0E1S“ „ d e P a r is

do tytoni 
lekkich

do tytoni

Tutki „Hadgis-Nissim" / mocnych

lub wprost 
W  P A R O W E J  F A B R Y C E

W Ó D E K  P O L S K I C H

Rom. Marczyńskiego
Z w i e r z y n i e c  P a ł a c  2 0 .  T e l .  K r .  7 7  i 6 0 ^

A żeby  n ie b łądzić  1. 32  je s t  um ieszczona w  w ielk icb  
ro zm ia rach  n a  oknie w ystaw nem .

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel

W . A d a m o w i c z a  w  B r o d a c h
(na pograniczu rosyjskiem)

„Fam ilijna" bardzo dobra 
„Melange de Moskau" w oryg. opak.
„Imperial" Cesarska w oryg. opak.
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat,.

Grzybki litewskie tegoroczne2 BRODÓW!

Magazyn Obuwia
pod firmą

JUNGEKWlKTtl!
ul. Grodzka I. 26 (Dom Wgo Suskiego) 
poleca swój bogato zaopatrzony in­
teres we wszelkiego rodzaju obuwie 
męskie, damskie i dziecięce, sprowa­

dzane z pierwszorzędnych fabryk 
k a rlsb ad zk ich  i w iedeńskich, 
nadmieniając, że sprzedaje takowe po 
tych samych cenach, co przy ulicy 

Krakowskiej.
Polecając się łask. względom Sza­

nownej Publiczności, ręczę za rze­
telną usługę i kreślę się z wysokiem 
poważaniem
222 M. J u n g e rw ir th .

„GLOBUS’
e x tra h t Jo czyszczenia,

FRANCISZEK KONECNY
2 1 4  dawniej

A N T O N I SC H U LZ
Kraków, ulica Szewska 18. 

poleca swe dob r e  i na tura l®0

Wina Bedenbupgshie
białe po 40, 65, 75 ct. i 1 złr. bu| 
czerwone po 55, 65 ct. i 1 złr.
Na Święta w litrach'-

po 60, 75 i 85 ct.

I  Józef B i a l i k ^ i ł S M  |
I I  FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH, f
m m

S/j

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH, 
poleca przy nadchodzących świętach znakomitej dobroci

S Z Y N K I  W Ę D Z O N E
ozory, kiełbasy krajane, polędwicowe i siekane, oraz wszelkie 
wyroby w zakres masarstwa wchodzące. Ceny umiarkowane. 
Telefon 5 0 2 . 2 2 3

.0WWWW-WWWW
" p r z y  u l i c y  s ł a w k o w s k i e j  l . 11

(obok Grand Hotelu) w podworcu, otworzyłem pod firmą:

A N T O N I  J A R O S Z
PRACOWNIĘ I SKŁAD KAPELUSZY

męskich, damskich i dziecinnych, filcowych, słomkowych, pluszowych i bobrowi 
W ielki wybór kapeluszy na każdą porę rokn własnego wyrobu. j,

Na sezon obecny przyjmuje się kapelusze słomkowe, męskie i  damskie do przerabia®
! prania i farbowania. — Prasuje i  odnawia chapean claąues, cylindry prasuje na C 
1 czekaniu. — W y k o n a n ie  s z y b k ie .  - -  C e n y  n is k ie .  — Podpisany ma nad*>eL 
żo P. T. klienci, którzy zaszczycali go zaufaniem, jako kierownika jednej z firm *

| kowskich, obdarzą i nową firmę swojemi łask. zleceniami. m
i Z poważaniem A N T O N I JA B .O ”

2 3 9  b. kierow nik firm y A. K ruczkow skiej^/

fP fT ' Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „Nori8-Salvesol“ . 
Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny.

Gzy można sig u s t m d z  cierpień pliicnych?
Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach gruźliczych, znajduj®' 

cych się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w powietrz® 
i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal człowiek 
wdycha bakcyle te  wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż ladzie ulegaj® 
chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie w normalnych 
warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdolaty, uczynić nieszkodij' 
wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) skutecznych na nie 
substancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może choroba WJ' 
buchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt ten prze- 6łynne powagi fachowe stwierdzony 
został, niedaleką już stało się rzeczą w skrzepieniu gruczołów oskrzelowych pf' 
zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisuj® 
w ostatnich czasach chorym na płuca

dra Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne snbstancye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwierz®1 
i wspomagający przez to sztucznym dowozem m ateryi niszczącej zarodki cho­
robowe, naturalny popęd organizmu do samonzdrowienia się. Lekarze, stosnj®0 
Glandulen u swoich pacyentów, zauważyli,że potęguje się przy nim apetyt, ro t' 
pogadza nastrój, siły i ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmniejsza, odpły­
wanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż proces 
powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto zalecenia nie z®' 
niedbać spróbowania tabletek glandulenowych.

Glandulen sporządza fabryka chemiczna d ra  fiofm anna następców  
H leeranie w Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w aptekach: 
jak  również w sk ładzie  ap tek i B. F rngnera , c. k . nadw ornego dostaw cy/ 
P rag a  203—Iii . ,  we flaszkach po 100 tabl. po kor. 5'50, 50 tabl. po kor. 3 -•

Szczegółowe broszury o tej metodzie leczniczej z sprawozdaniami lekarz)'1 
oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na żądanie darr>° 
i optatnie. 74

BfAaator odgcw'.‘>di)r.'ny 1 wydawca: ig. y Oaszyński. ? d--i5E.HvI Władysław* Tsodomsokt w źjraknwie, Telefon :. 610).


